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O p o e z y i  l u d u  L i t e w s k i e g o .
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U c z o n y  R h e z a  w  K r ó le w c u  u m ie ­
ś c i ł  w iad o m o ść  o p o e zy i  ludu L i t e w ­
sk iego  w  p iśm ie p e r y io d y c zn ć m  : ( Bei~ 
łrdge zur K unde Preussens *), k tórą  z 0- 
p u szczen iem  te g o ,  co się polskich c z y ­
te ln ik ó w  nie t y c z e , poniżćy um ieszcza­
m y .  Nie m o że m y  t ć y  sposobności om i­
n ą ć ,  a żeb y śm y  m i ło ś n ik ó w  p oezy i  i na- 
r o d o w ć y  literatury, ś w ia d o m y c h  ięzyka 
l i t e w s k ie g o ,  nie upraszali o w z b o g a c e ­
nie p o e zy i  naszćy  zb io re m  i p rzetłóm a- 
c z e n ie m  na ię z y k  o y c z y s ty  pieśni ludu 
L ite w s k ie g o .  P o lsk i  naród od w i e k ó w  
z L i t e w s k im  p o łą c z o n y ,  ied n a ko w ość  
o b y c z a ió w  i charakteru  , a szczególn iey  
tenże sam duch  pieśni lu d ó w  S ła w ia ń -  
skich , co i L ite w s k ic h  , b liższy nam ku 
tem u  w skazuią  o b o w ią z e k ,  n iże li  cu ­
d zo z ie m co m . M y  nie zn aiąc ięzyka, 
u m ieszczam y w  ciągu r o z p r a w k i  pieśni 
w e d f u g  n ie m ie ck ie g o  p r z e k ła d u ,  stara­
liśm y się w y ł o ż y ć  ie w ić r s ze m  m ia ro ­
w y m  bez r y m ó w ,  żeby  się w t y c h w i ę -  
cach ieszcze  b a rd zićy  od o r y g in a łu  nie 
oddalić. W  tygodnikach w ileń sk ich  c z y ­
ta l iśm y  dość znaczną liczb ę  pieśni ludu 
L it e w s k ie g o  p r z e ło ż o n y c h ,  ale czem uż 
dla dobra literatury nie w y z n a ć  , że te 
zdaią się b yd ź  nader od w ła ś c iw e g o  du­
cha i prostoty oddalone, są w  nich  w y ­
ra zy ,  a szczególn ićy  przym iotniki, które  
pieśniom  zu pełn ie  są obce. Ozdoba r y ­
m o w a  nie nagrodzi n igd y  w ierności i na­
turalnego to k u  w y ra ż e ń .  P rze k ła d  w ić r -

* ) E rsttr B a n d , i  t e k s tu  H e/t 1 8 1 7 .

szy przez zn a w c ę  ięzyka, czującego nay- 
delikatnieysze w d z ię k i  tego rodzaju poe­
z y i ,  w ićrsze m  bez r y m ó w  lub zu p e łn ie  
prozą o d d a n y , b y łb y  z u p e łn ie  ó o w y m  
u tw o r e m  i ozdobą literatury. W s z a k  ko- 
rzystn iey  i w ł a ś c i w i ć y  b y ło b y ,  uczynić 
teu k w ia t  z ie m i  o y czystćy  zn aio m ym  
u c z o n ć y  p o w s z e c h n o ś c i , niżeli t łón ia -  
cz y ć  u r y w k i  z p o e zy y  francuskich , k tó ­
re każdy w  o ry g in a le ,  a nikt p ra w ie  
w  o y c z y s ty m  ięzyk u  nie czyta.

L u d  L i t e w s k i ,  chociaż m ię d zy  trzy 
sąsiednie państw a r o z d z ie lo n y , nie za ­
w ie s i ł  przecież a r f  sw oieh na w ie rz b a ch , 
a le - w  prostocie i bez sztuki t w o r z y  so­
bie w  w e s o ły c h  pieśniach idealny ś w ia t  
piękności.

W y ż s i  nad drobne przesądy tych , 
którzy  tylko u R z y m ia n  i G r e k ó w  a dziś 
u ich  n a ś la d o w c ó w , piękności szukaią, 
ocen iaym y i m a łą  roślinę w e d łu g  ie y  
p r a w d z iw ć y  w a r t o ś c i ,  bez w z g lę d u  czy  
na r u c ia n y m  brzegu N iem n a, c z y  na 
f io łk o w ć m  polu Uyssu w y k w i t ł a . , P ie ­
śni lu d u  otw ićraią  nam pró cz  tego skar­
b y  do p ozn aw ania  serca lu d z k i e g o , w  
nich b o w ie m  c a ły  ś w ia t  u m y s ło w y  na­
rodu z w sz y stk ie m i p rzym io ty  i w a d y  
iak  w  zw ie r c ia d le  się okazuie ; w  nich 
skłonności, charakter i obyczaie  narodu 
ła t w ić y  często p ozn am y , n iżb y  nas to­
m y  o z w y c z a ia c h  i obyczaiach  narodu 
nauczyć m o g ły .  P ieśń  l u d u , o d k r y w a  
nam  nayskrytsze  tajem nice serca narodu. 
T a m ,  gdzie się dusza pełna u c iech y  al­
bo boleści n iew strzym an ie  i bez sztuki 
w y n u r z a ,  tam nie m a nic udanego. P ró cz  
k o r z y ś c i , iakie z nich m itologiia , dzieie 
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•i i ę z y k  o d n o si,  m a lu ią  nam  ieszcze  p ie ­
śni lu du d o m o w e  p o ży cie  narodu, z k ą i
0 stopniu iego w y k s z ta łc e n ia  sąd zim y.

Jest m ię d zy  ludem  L it e  w s k im  m n ó ­
s tw o  pieśni, k tó re  p rzy  schadzkach, Ucz­
t a c h ,  p o ln ć y  p ra cy  i w i n n y c h  okolicz­
nościach by.waią śp ie w a n e . . W  w ie lu  
okazuie  się d a w n a  starożytność mitolo- 

ic zn y ch  w y o b r a ż e ń  , k tóre  przez tra- 
y c y e  z ust do ust p rzech o d ziły .  Inne 

o p iew aią  osobiste stosunki i d o m o w e  
ob ecn e  okoliczności. T e  p ie ś n i , w r o ­
dzony jeniiusz z w y k ł  śp iew ać i układać 
w  c h w i lo w ć m  .natchnieniu , , do czego 
znana iuż m ę l o d y ia , p e w n e  w r a c a ją c e  
w i e is z e  i :r y m y  .na ,początku i końcu, 
nie m a ło  dopom agają.

Ltssyng^  k tó ry  p rzyp ad kiem  trzy  ta­
k o w y c h  pieśni .n ied o kład n ie  przetłóm a 
c z o n y c h ,  w .n ie m ie c k im  ię z y k u  czyta ł ,  
tak o t ć m  w  ied n ym  liście w s p o m i n a : 
»N iedaw no z n a la z łe m  osobliw ość, która 
m ię  n i e w y m o w n i e  ucieszyła . N iektóre 
D ainos, czyli  p ieśni l i tew sk ie ,  które ta­
m e czn e  proste d z iew częta  śp iew aią. .Co 
za prosty d o w c i p ,  ia k  uym uiąca  szczć- 
rość 1 Ztąd się rnożn.a n a u c z y ć , że poeci 
pod k a żd ćm  niebem  się rodzą , i że ż y ­
w e  uczucia n ie  są w y łą c z n ie  p r z y w i l e ­

je m  n a ro d ó w  c y w i l iz o w a n y c h ."
Niech i m nie w o ln o  będzie  p o d a ć  

niektóre u w a g i  o w ł a ś c i w y m  ch arak te­
rze  tych  pieśni.:

N aturaln y  d o w c ip  i u y m u ią ca  p r o ­
stota , są w ła s n o ś c i , które w  nich L es-  
syng, chociaż n ie z n a ią c  zap ew n ie  ię zy -  
ka , u w a ż a ł .  D o  tego d o łą c z y ć  można 
p e w n ą  delikatność u c zu c ia ,  k tóra  w y ­
m aga u m y s łu  szlachetnego , a która się 
s u r o w y m  obyczaiom  posp ólstw a sprze­
c iw ia ć  zdaie. A le  stopień naszego to­
w a r z y s k ie g o  p o lo r u ,  nie m o że  s łu ż y ć  za 
m ia rę  tem u, co iest, z natury szlachetnem
1 p r z y z w o ity m . P r z y tó m , z radością i 
za d z iw ie n ie m  p o s trz e g a m y , że w  tych  
pieśniach . duch czystćy  obyczayności i 
szlachetnego uczucia dla cn oty  iest p a­
n u ją c y m , w id a ć  tu n a w e t  rysy  moral- 
n ć y  delikatności, k tó reb y  Goethego  i łV ic-  
Landa zaw styd zić  m o g ły .

T a  uroczystość daie ch lu bn e  ś w ia ­
d ectw o  nietylko o poecie, ale i o sposo­
bie m yślenia ca łego  narodu. Nie m o ­
g ło  zaiste daru nieba , p o e zy i,  w ię k s z e  
spotkać nieszczęście , i a k , że  w p a d ła  
w  ręce  rozpusty  , ze się stała środ kiem  
do podsycania z m y s ło w o ś c i  s u r o w y c h  
u m y s łó w .  Ale na ch lu bę  lu d u ,  św iad- 

.c z y  historyia  pieśni , że od .brudnego 
jdpuLeia, aż do zarzuconego Grecourt te 
n ad u życia  nie .'były d zie łem  w s t y d l i w e ­
go lu d u ,  ale że  w z i ę ł y  początek od sta., 
nu p rzez sztuk ę  i nauki w ykszta łconego.

R ó w n ie  ze w zg lę d u  w y r a ż e ń  i ję ­
zyka  w id a ć  w  p ieśniach  l i tew sk ich  p e­
w n ą  p rzy jem n o ść  i w d z ię k i,  i żaden w y ­
raz nie obraża w  nich dobrego sm aku. 
W r o d z o n e  lu d ow i czucie.piękności, zpo- 
k re w n io n e  z u czuciem  ob yczayności po- 
k a zu ie  się tu w  sposób w y r a ź n y ,  n icz ćm  
nie p rz y b a rw io n y . D la  t e g o ’ zdanie P. 
Ruhigh  , iż  pieśni li tew skie  nieco z  gre- 
ck ie y  p rzy je m n o ści  o d z i e d z ic z y ły , b y ­
ło b y  s p r a w ie d l iw y m , g d y b y  tu iakie po­
w i n o w a c t w o  z G r e k a m i,  bądź przez 
odziedziczenie, bądź p rzez ród i  w ę d r ó w ­
kę p rzyp uścić  m ożna. Gdzie natura b y ­
ła  m i s t r z y n ią , tam nie b y ło  potrzeba 
w z o r ó w ,  które  m ogą nauczać p r a w id e ł  
w y r a b ia n ia  , ale n igdy  p r a w d z iw d y  pię­
kności.

Z n a w c ę  ięzyka uderzą tu naypier- 
w ó y  liczne  diminutiva i zg ło sk i  pom niey- 
szaiące, w  które  ię zyk  l i te w s k i ,  w ię c ć y  
niż w szystk ie  ięzyk i  obfituie. B łą d z i łb y  
przecież, k toby te tak zw a n e  diminutiva  
w t e m  brał zn aczeniu , co w i n n y c h  ię i  
z y k a c h ,  to iest: za same pomnieyszaią- 
ce w y r a z y ,  ow sze m , w  li tew sk im  ię z y ­
ku , w y ra ż a ią  one ton lubóy poufałości 
i  o w e g o  lubego p ie śc iw e g o  d u c h a ,  któ­
r y  w  poezyi iest n iepod ob nym  donaśla- 
dobania , a o k tó ry m  Lessy ng i Herder 
z uniesieniem m ó w i ą .  D la  z n a w c ó w  ię- 
zy k a ,  giną te w d z ię k i  w  tłó m ac ze n iu .  
Szczególnie  po w ażny niem iecki ięzyk rzad­
ko p o d ob n ych  p o m n ie y s z a ią c y c h  koń­
c o w y c h  z g ło s e k ,  i to tylko w  n iższym  
radzą iu k o m ik i  szczę ś liw ie  u ż y w a ć  m o­
że. P r z e c iw n ie  w  ię z y k u  l i t e w s k im , tak



się m afo • uro czystem u  s ty lo w i  sprzeci- 
w i a i ą , że o w s z e m  często godność iego 
stanow ią. Jeżeli za tćm  t łó m a c z  p ie ś n i ’ 
G e rh a rd a : O g ł o w c p e ł n u r a n i  k rw i, to ' 
p o c z ą tk o w e  s ło w o  mielą Caw eli w y r a ­
ża i i w y r a z  szlachetna twarzy przez u s i.  
d elis• od d aie , - n i e 'w y r a ż a  on przez po- 
m u ie y s za ią c e  zakończenia'’ ele elis coś 
m a fó g o  i p łask iego  iak głów kę; i twa­
rzyczkę, . ale -obraz- szlachetności, tak , - 
iak b y  ch cia f  w y r a z i ć  szanowna ę ło --  
wa ; i twarz dostoy ia; ■ T a k  s f o w a  w -  
pieśni :■

M ółe- mano G arbuźdef 
n ie  należy  t łó m a c zy ć  przez m atko! móy 
m ały zaszczycie; ale matko czcigodna,

W  e w n ę trz n y  skład •Z)al,yoj c z y l i  pie­
śni l i tew sk ićy ,  iest bardzo prosty - Z w y -  
ęfcaynie daie*się n a p rz ó d ' iaki o l i a z  l u b 1 
podobieństwo-, do którego* p o e ta ; albc 
p p w ie ś ć  , albo w y r a ż e n ie  p rzyia źn i lub 
m ifó śc i  albo m oralną p ra w d ę  t e z  w szel- 
k ie g p  przeyścia , p rzyw ięzu ie/-  O b razu  4 
tego nie szuka *daleko, ale hi e rze1 g.O lek- - 
ko od k w itn ą ce g o  d r z e w a , od źródfa, 
od ogrodu i innych otacza jących  go przed- - 
m i o t ó w , i często z trudnością p o ś r e d n ia 1 
część  p o ró w n a n ia  poznać się daie. O k a p ­
i e  to pieśń następpiąca ::

T a m - w ogrodzie kwitnie w  Main 
Słodko,  .wdzięcznie sześć do t r z e c h ! 1 
Zńam ia d obrze ,  wiem i i  p e w n o .
Która córka skromna , pilna.
N i m 1 póydzie dó tańca 4 
Rsbi  oua lniane p łótno,  ,
Gdy wróci  od tańca 4 
Krągła ręką -bieli płótno. ’

Tain w  ogrodzie kwitnie w  Maiu '
S łodko,  wdzięcznie sześć do t rzech!  ■ 
Znam ia dobrze , wiein ia p ew n o ,  > ,
Który młodzian skromny,- pijny. 
rCm idzie do tańca <
Ostrzy kosę ,  piosnkę śpiewa,  ,
Gdy wróci  od tańca 
Kosi łąkę ,  piosnkę śpiewa.

Tam w o g io d z i e  kwitnie *v Maiu 
S ło dk o ,  wdzięcznie sześć do t rzech!
Łuam ia d obrze ,  wiem ia pewn o,
Która córka nie iest pilną, .
Nim póydzie do tańca ••

Długo  ona trefi włosy',
Gdy wróci  od tańca 
Spi  na brzegu lil iowym,

Tam w  ogrodzie kwitnie w Maiu 
Słodko , wdzięcznie szesć do trzecn 1 ■ 
Znam ia dobrze j wiem ia p e w n o ,
Który młodzian nie-iest  pilny 
]Nim póydzie'  do' tańca 1 
C z y ś c i ; gładzi  swą ostrogę ,
Gd wróci  od tańca'1 
Słucha ptaków pośród gaiu.-

O b r a i  p o d o b ie ń s tw a 'w  t ć y  p ieśni, nie-- 
ty lko  i e s t ' z a g a d k o w y ,  w s p o m in a ią c  o 
k w i a t k u 1, k tó ry  n ie 1 iest n a z w a n y m , ale 
bez w sze lk ie g o  przeyściay p o łą c z o n y  iest 
z p o c h w a łą  i naganą dla nauki !mł«idzie- 
ży . M isiu  czyli  zagadka często1 iest g łó -  - 
w n ą  rzeczą W  pieśniach litew skich , k tó-  
rąto ' enigm atyczn ą- poezyią  ; L it w in i ,-  
szczególni*-y dla ć w ic z e n ia  d o w cip u  lu­
bią. O tóż  iedna z tych  pieśni zagadko-*  
w y c h : i

Gdy mię matka raz łaiała ,
Rzekła do mnie : idź do lasu ,
Przynieś z smutkiem i weselem 4 
Kwiat zimowy / i śnieg letni. •

Smutna błądzę p o 1 pagórkach , •
P o  ieziorach i po lasach ,
Móy  pasterzu powiedz proszę,  .
Gdzie obadwa zioła znaydę ?

-jeśli będziesz dobra , wierną 1 
I dasz w zastaw swóy pierścionek , •
T e y  zagadki cię nauczę 
Słuchay , słuchay o dziewczyno 1

Będę tobie dobrą,  wierną,  - 
Dam ci w zastaw ten pierścionek,  • 
P o w ie d z ,  powiedz ,  gdzie ia znaydę 
Kwiat zimowy i śnieg le tn i?

[dź do lasu i o d ło w eg o 1 
I gałązkę złain iodłówą .
Przynieś  mafce, przynieś śpuało : :
Jodł i  iest zimowym hwiatem. "

Idź na brzeg i  bursztynowe,-  
r  in z niebieskich wód ieziora 
Piękną ręką zgarniy pianę,
Piana wodna iest śnieg letni,

S *
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T a  pieśń d o w o d z i  ra ze m , że form a dy- 
a lo g ic z n a , panuie  po w i ę k s z ć y  części 
w  pieśniach ludu. R o z m o w a  m ię d zy  
m atką  i córką, pasterzem  i pasterką nie- 
tylko czyni opow iadanie ży  w ć m  i przed- 
s ta w ia ią c ć m , ale obudzą delikatne uczu­
cia w  stosunkach m ię d zy  osobami, które 
sobie szacunek i m iło ś ć  są w inne. C zę ­
sto bierze pieśń postać r o z m o w y  i tam, 
gdzie tylko iedna iest działaiąca osoba, 
iak  np. w  tćy  p ieśni o sierocie :

Posłal i  mię do Jasa 
Ubogie , biedne dziecię 
Posłali  na iagody.
0  lesiem zapomniała,
Ni in. iagod uzbierała,
Pobiegłam na pagórek 
Do grobu moiey matki ,
1 gorzkie ł zy  wylałam - 
Za moią dobrą matką.
a>Któż płacze na mym1 wzgórku,
Kto płacze na mym grobie ?« 
pJa płaczę twa sierota,
Ach ! kto mi moin matko 
Ogrzeie ręce ,  nogi?
Kro wdzięczne słówko powie ?«
Ach ! córko ! wróć do domu ,
Tam tobie '"nna matka 
Ogrzeie no gi ,  ręc e ,
Tam będzie drogi młodzian 
Wdzięczni*; ci słówka prawił.

W  w ie lu  tych  pieśniach są m ito logiczne  
w y o b ra że n ia  i n a zw isk a  d a w n y c h  b ó stw  
pogańskich, skąd m ożna w n o s ić ,  żesię-  
gaią d a w n ć y  starożytności, i  przez p o ­
dania p rzech o w an e  zostały v np. w n a s t ę -  
p u ią c ć y  p ie ś n i:

‘ W z i ą ł  s iężyc  córkę słońca ,
Bóg  piorunny w drużbów gronie 
Odprowadzał  ich przez branie 
I uderzył w dąb zielony,
W  tenczas moię białą szalę 
Oprysnęła k>-evv dębowa.

P r z e z  trzy lata córka słońca 
Płacząc zwiędły liść zbierała 
I rzekła:  »moia matko,
Gdzie wymyć moię szatę ?«
O córko ! w owey  rzece ,
Gdzie dziewięć zdroiów płysie.

O matko J gdz ie  ią suszyć ?
Tam córko, tam w o g r o d i ie ,

Gdzie dziewięć róż zakwitło .
Kiedyż ią matko w ł o ż y ć ?
O córko ! aż w dniu owym ,
Gdy dziewięć słońc zaświeci.  ,

U d erza  w  zey p ieśn i  n ie iy lk o  m ito lo ­
giczne w y o b r a ż e n ie  Perkuna boga p io ­
r u n ó w ,  i  có rk i  s łońca  , ale i u ż y w a n ie  
l iczb y  d z ie w ię ć ,  która w  d a w n y c h  cza­
sach liczbą św ię tą  bydź m usiała. —  U tr z y ­
m a ła  się ona nietylko w  p ieśniach , ale 
i  w  w ie lu  d a w n y c h  p r z y s ło w ia c h  , iak 
np. w  p r z y s ło w iu  g n i e w u  K aa taw ae- 
wyni wilkay — - niech cię d z ie w ię ć  w i l ­
k ó w . . .  m o żn a b y  się p y t a ć , c z e m u  nie 
d z ie s ię ć?  iedha smutna pieśń tak się 
K o ń czy  :

Biedna i a , wianka iuż nosić nie b ę d ę ,
Kto ini pomoże narzekać za bratem ?
Słońce i ą ' c ie s zą c ,  tak z żalem mówiło:
Ja ci pomogę narzekać za bratem ,
Dziewięć  dni będę we mgle płakało ,
W  dziesiątym nawet nie będę świeciło.

P o d o b n ie  iest w  D a m ie  P ie śń  weselna 
z ie m i, która ©raz m a allegoryczne, m o ­
ralne dążenie •

»Kiedy ziemia panną ieszcze była , nie 
dzisiay to ani wczora , gdy było pierwsze lato, 
a niebo się o n i ę  starało, słońce i s iężyc dali 
iey gwiazdy za orszak weselny.

Kto będzie przewodnikiem Jo tańca, kto 
ochocze koło przyozdobi  ? tobie słońce wieniec 
przystoi ,  ty będziesz chórowi przewodniczyć,  
ty blaskiem twoiey g łowy  weselne koła ustroisz.

Kto będzie piastunein pochodni,  aby na­
rzeczona na drogę trafiła ? ty xiężycu śrebrnu- 
świal ly umiesz zapalić pochodnią,  ty nam po­
świecisz do gaiu,  du zielonych lip Laiiny.

Kto nam będzie do gry i tańca przez dzie­
więć dni przyśpiewywał? jutrzenko! ty umiesz 
śpiewać', ty nam zanucisz p ieśni , że dźwięki 
stron twoich wszystkie lasy odbiią.

Kto nam będzie prorokiem, który narze- 
ezoney przyszłość obiawi ? oto występuie duch, 
komet* z siwą brodą, ty nam przep owi es z ,  ca 
czeka naszą pannę młodą.

Dzisiay deszcze, iuiro śniegi, na łącepaf-  
■ ocwaca ikaranow, słoto i perły w icsiorsa. —
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Ale złe przyydzie od dzieci,  które przez nie­
zgody  i gorzitie żale psuią pokóy domowy.

Zasmucą się gwiazdy ,  xiężyc w połowie 
się tylko okaże , a matka będzie rano płacząc 
włosy czesała, a oyciec z górnych obłoków bę­
dzie rzucał  pioruny.«

N a y w ię k s z a  część pieśni l itew skich  
o p i e w a  m iło ść ,  p rzy iaźń  i d o m o w e  sto­
sunki. W  pieśniach m iło sn ych  panuie 
łagodna m elancholiia  , s ło d k a , bolesna 
tęs k n o ta , która w  pieśniach Ossyana i 
balladach hiszpańskich ty le  porusza. 
»Rozkoszna iest b o leść , m ó w i  Ossyan, 
g d y  w' sm u tn em  sercu p okóy  zam ieszkał. 
T e n  duch o b ia w ia s ię  także w  pieśniach 
l i te w s k ich . P r z e m a w ia  w  nich łag od n y  
ton e le g ic z n y ,  który  nie z dzikiego , ale 
z  czystego , n ie w in n e g o  serca p och od zi,  
i bolesną tęsknotę za m i ły m  p rzed m io ­
tem  w y ra ż a ,  ia k  np. następuiąca D a in a :

Między  l ipy strumień płynie,
Strumień czysty i wesoły 
Nad czystein , wesolem 
Nadbrzeżu lipowein 
Dla czego płaczesz córko ?

Jak ia nie mam płacząc woiać ,
Jak nie mówić strumieniowi ?
Ach 1 czemu kochanka 
Zobaczyć nie mogę ,
Którego w sercu noszę.

W e  śnie pośród cichey nocy 
Rozmawiałam z nim pod drzewem, 
Słoweczko  mu dałam ,
Na matkę przysięgłam, ■
Ze nigdy go nie rzucę.

Wolałabym wszystko znosić,
I rozłączyć duszę z ciałem ,
Niż  z tobą kochanku 
Rozłączyć  się kiedy,
Lub ciebie iuż nie kochać.

N iektóre p ie ś n i , m n ió y  idealne oka- 
£uią poczęści rząd i stan narodu, w  k tó ­
rym  poem a u ło ż o n e  b y ło , p on iew a ż w y -  
•wnętrzepienie sm u tn ych  lub szc zę ś liw y c h  
s t o s u n k ó w , w y s ta w ia  ż y w y  obraz po­
ło że n ia  ś p ie w a iące g o , ia k  np. w  pieśni 
o lep szćm  m a łż e ń s t w ie :

Kto sobie nędzę chce ku p i ć ,
I chleb ze łzami pożywać ,
Niechay idzie zostać żoną 
Robotnika od szarworku.

On rano zerwie się z łoża 
Do d woru póydzie b ia łe g o ,
Muie zostawi w łzach samotną 
P rz y  robocie uciążiiwey.

Gdy potem wróci z szarwarkn.
Gdy wróci  z dworu białego ,
W r a z  przyniesie słodkie słowa,
Lecz przyniesie i ł zy  gorzkie.

Kto nie chce nędzy zakupić ,
Kto nie chce chleba ze ł zami,
Niechay idzie zostać żoną ,
Zoną syna gaiowego.

On rano zerwie się z łoża 
I póydzie w lasy brzozo  we ,
A  gdy wr óc i ,  miękkim liściem 
Śpiącą żonę przyodzieje.

Z powrotem z gaiów brzozowych ,
Gdy nucąc wróci  do dpina 
W r a z  przyniesie i zwierzynę ,
I miłosne słodhie słówka.

P o  zniesieniu ucisku  l u d u , nie b ę ­
dzie na przyszłość p od ob nych  pieśni, r ó ­
w n ie  iak następuiącćy , która w p r a w d z ie  
iest  idealną , ale rów n ie  nie zaświadcza 
szczęś liw eg o  stanu o y c z y z n y :

Dzisiay łza ostatnia I 
Jat: o powędruiem 
Do węgierskich k r a i ó w ,
Gdzie strumieniem wina.
Gdzie ogrodem lasy.

Co my robić będziem 
Śród węgierskich kraiów?
Tam z' kamieni drogich 
Wybuduiem miasto,
Sionce oknem będzie.

Kiedyż powrócimy 
Od węgierskich kraiów?
Kiedy pai odkwilnie.
Kamień się umai 
Morze drzewo zrodzi.

D o r o z u m ić ć  się m o ż n a ,  że  w  krain 
l i t e w s k im , tak b o g a ty m  w  p ieśni i daie-



—  326 —

ie .  ostatnich c z a s ó w , któreśmy* przeżyli,  
•w k tó ry ch  lad  l i t e w s k i  ty le  d o w ió d ł  z a ­
p a łu  , nie zosta ły  w  pieśniach p rz e m il­
czane. Z  .w ie lk ić y . l ic z b y  p od ob nych  pie­
śni t c h n ą c y c h , r y c e r s t w e m  ; p rzytoczę  
ty lk o  krótką  następującą za ,  do w ó d ,  że 
daina n ie ty lk o  o p ie w a  rodzinnność i  m i ­
ł o ś ć :.

Oto strzelcy przec iągnęl i ;
I ułani prze le c ie l i ,
P o z w ó l ,  pozwól,  matfco inoia >
Niechay ciągnę za strzelcami. .

Ni e  chodź w pole córko moi a , ,
Chleb, żołnierski pełen nędzy,  ,
Dtziś są tutay, iutro indziey,
Kto„ci  córho„wianeli  zplecie ; :

Ody wiankiem wiater powieie , ,
Gdy zabłyszczy wranney  ros ie ,  ,
P o z w ó l , pozwól  matko moia 
Niechay ciągnę za strzelcami. .

Powiedzże .  mi córko moia <
Gd zie ,  noc będzie ,  gdz ie  spoczynek? '
Co tam będzię twą poduszką , ,
Cp tam „będzie twą okrywką.

Matko! na zieloney trawie*
Będą odtąd moie noc y ,  ,
Kosa będzie mi poduszką , .
A .mgła ciemna mię nakryie. .

N ależa ło by  m ó w i ć  o z e w n ę t r z n ć y  
form ie  ty ch  p ie ś n i , o m iarce  , o r y m ie  
i m e lo d y i ,  w e d łu g .k t ó r e y  ś p ić w a n e  by- 
w a ią  , lecz  to ,a u tor o d ło ż y ł  do obszćr- 
n ie y s z ć y  r o z p r a w y  , którą p rz y  zbiorze 
p ieśni lu du litew skieg o  w y d a ć  zam yśla.

■O tłiistościach zwierzęcych' i ; o no­
w ych pierwiastkach t organicznych do 

ich składu , należących..

Nauka o tłustościach z w ie r z ę c y c h  i ; 
oleiach t łu stych  i bardzo  w ie le  zy sk ała  
w  czasach ostatnich przez prace P .  C h e - - 
vreul. D a w n ie y s z e  o n ich  w yobrażenia  
b y ł y  niedokładne: ón zaś. p ie r w s z y  do­
ś w ia d cze n ia m i p rzeko n ał , że  w s z y s tk ie  
* e , is to ty ,  sk fad aią  się z p e w n ć y  l icz b y

tak n a z w a n y c h  b ezp o śred n ich  p i e r w i a s t ­
k ó w  organicznych ■, i .  że w ię k s z a  i c h ’ 
cz ę ś d ró żn i  się p om ięd zy  sobą samą tylko 
p ro p o rcyą  tych  p ie r w ia s tk ó w . P i ę ć  zaś 
iest. ta k o w y c h  p ie r w ia s t k ó w  dotąd na­
le ż y c ie  p o z n a n y c h ,  k tó r y m  P . C h e v -  
reu li  n aaał n azw isk a  > stearina od stear 
i ó y-, elaiine od elaion o le y  , cholesłerine 4 
od chole ż ó łć  i stćreas s t a ł y ;.  cetine od 

w ie lo r y b ,  i o lć y .m a ś la n y .  P i e r w ­
szy, z ty ch  p ie r w i a s t k ó w ,  to ie s t :  s t i-  
ar.ine krystalizuie  się w  bardzo c ie n k ie  * 
lśniące się i g i e ł k i , , które topią  się  w« 
tem peraturze w y ż s z ć y  od 3 o °  R .  i roz­
p uszcza  ią się w .  5 5 £ częściach  w r z ą c e - -  
go  w y s k o k u ;  drugi elaine. z w e y rz e n ia  • 
iest podobny do b ia łć y  o l i w y ,  utrzy- 
m u ie  się w* stanie p łyn n ym  w  te m p e ­
raturze w y ż s z ć y   ̂od 6 ° R i  i rozpuszcza  ■ 
się  w .  32  .częściach., w r z ą c e g o  w y s k o k u .  ■ 
O b a te p ie r w ia s t k i :przez działanie p o - - 
tażu zam ieniaią  się w  k w a s  m a rg ary n o ­
w y ,  k w a s  o leyn y  i p ić r w ia s te k  słodki. - 
Z* nich  iskładaią się pra w i e  w s z y s t k ie  • 
tłus.tości z w ie r z ę c e  tak* płynne , np, t łu - -  
stość w i e l o r y b i a ; ; m ię k k ie  i pachnące, * 
iak  n p , .. tłustość z w ie r z ą t  drapieżnych ; 
iak o tćż  tw a rd e  i  b e z w o n n e , , iak  np. 
z w ie r z ą t  przeżuw aiących .*  A  że  te d w a  
p ićrw ia stk i .  w  różn ćy  do nich p ro p o r c y i  
w c h o d z ą ;  z t ć y  p rz y c zy n y  iedne z n ich  > 
f ą t w i ć y , drugie tru d n ićy  topią się. Z a ­
p ach  i kolor tłustości pochodzą od szcze­
g ó ln y c h  p ie r w ia s tk ó w  : a lb o w ie m  stea- - 
ri/ie i elaine są b e z w o n n e  i bezfarbne.

T r z e c i  p ie rw iaste k  , . to i e s t : hole- - 
sterine..-topi się w  tem peraturze w y ż s z ć y  ' 
od 109° Rż, k rysta llizu iesię  w  białe pro­
mieniste b laszk i,  iest bez sm ak u , i r o z - - 
puszcza się w  5 i  częściach  w rzą ce g o  > 
w y s k o k u .  Należy on dó sk ład u  k a m i e - - 
n i ż ó łc i o w y c h  i  nie łą c z y  się z potażem , . 
ani ić ż  żad n ćy  od niego od m ian y nie do- - 
znaie. .

C z w a r t y  p ie rw ia ste k '  cetihe  topi się • 
w  tem p er r urze w y ż s z ć y  o d 3 9 °  R .,  iest 
b ia ły ,  kruchv, bćz sm aku, i rozpuszcza się J 
w 40c z ę ś c ia c h ’w rzą ce g o  w y s k o k u .  Z n a - -  
iom a tłustość sperma ceti z  tego pierw iast-  - 
k u  po w ię k s z ć y  części iest  z ło żo n a . .
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P ią ty  n a k o h ie c , czy li  ólóymaaślany, 
• zam ienia  ■ się iprzez dzia łanie  potażu na 
kwab m a r g a r y n o w y , ' k w a s  oleyny,- p ier­
w iastek  słodki i na >kwas lotny -czyli 

.m aślan y.
M asło  z w y c z a y n e , o s w ó b o a zo n e  

p rzez stopienie od sera i serw atk i,  sk ła­
da się ze stearyny, elainy, od robiny  p ier­
w iastk u  fa ib u ią c eg o  * in a łś y  ilości oleiu 
maślanego., Który w  zerknięciu się z al- 
kalam i w  k w a s  m aślany zam ien ia  się. 
.N ied aw no, bo przed kilką  la ty  utrzy­
m y w a n o  , ż e  nietylko m asło  nie zn a y -  
duie się w  śm ietanie  takie , iak ie  z 

.n ie y  w y r a b i a m y ; ale n a w e t ,  że  i śm ie­
tana -nie znayduie się g o to w a  w  m l e k u : 
io zu m ia n o  w ię c .  p o w s z e c h n ie ,  <że ś m ie ­
tana w  m l ś k u , a m a sło  w  śm ietanie po- 
w s ta ie  p rzez łą cze n ie  się ty ch  istot z 
k w a so ro d e m  p o w ie trza ,  po wiadano, m ię- 
szanie i b icie  śm ietany w  p o w ie trzu  Jo 
oddziafu  masła dopomaga, a m lćk o , aby 
się w  n ićm  u t w o r z y ła  śm ietana w  o t w a r ­
ty m  i szć ro k ić m  naczyniu u t r z y m y w a ć  
należy. A le  d o św iad czen ia  poźnieysze  

.p ok aza ły , ż e  m a sło  znayduie  się g o t o w e  
w  m lćk u , będąc w  iego serw atce  razem  
z serem  rozdrobione i za w ie s z o n e  tak, 
że  gd y  .m iyko zostaie w  sp oczyn k u , na­
w e t  w  z a m k n ię ty m  naczyniu., p om ie-  
nione istoty ; stosow nie  do ciężkości ga- 
t u n k o w ó y  oddzielała się. M asło  takoż 
w  r ó w n ie  p ręd k im  czasie ,  u t w o r z y  się, 
b iiąc  lub k łó cą c  śmietanę w  o tw artera  
albo tćż  w  zamkniętórn naczyniu .

"W szystk ie  tłustości ź w ić r z ę c e ,  tak, 
iak  ro ś l in n e , składaią się ostatecznie z 
w ę g l a , w o d o ro d u  i k w a so ro d u . P i e r ­
w ia s tk i  te p r a w ie  w  iednostaynćy pro- 
p o rcy i  w c h o d z ą  do tłustości lu d zk ićy  
i w i e p r z o w ć y :  w b a r a u i ć y  zaś znayduie 
się cokol w ie k  w i ę c ć y  w ę g la  i w odorodu: 
w e  w szystk ich  ;rzech, d w a  ostatnie p ier­
w ia s tk i  jm a ią  się co do obiętości w  sto­
sunku 10, 18: który  się zbliża do stosun­
ku p ie r w ia s tk ó w  w o d o r o d u  nadw ęgli-  
stego. W  ty m ż e  sa m ym  stosunku d w a  
te -pierw iastki w ch o d z ą  dó śiearyny\ 
elaina zaś m a trochę w i ę c ć y  k w a so ro -  

■<du, a m u ić y  w ę g la  1 w o d o ro d u . W s z y s t ­

kie  tłustości z w i e r z ę c e , w ystaw ioń tfis»  
działanie potażu i w i e l u  i n n y c h  zasad 
a lka liczn ych  zamieniają s ię :  lm o  w  pier­
w ias te k  słodki, 2do k w a s  m a rg ary n o w y, 

•Stio k w a s  o le y n y ;  'k w a s y  te łą c z ą  s ię  
z z a s a d a m i 'p r z y  nich będ ącem i i tw o r z ą  
m y d ła  , k tó re  odtąd należą w  ch e m ii  do 
p r a w d z iw y c h  sol, i noszą n a z w is k a  m ar- 

a ran ów  i o le ja n ó w . P ie r w ia s te k  słod- 
i w  m a łć y  t w o r z y  się i lo ś c i ,  i  z zasa­

d a m i w  z w ią z k i  nie w c h o d z i.
W -y d o b y ty  z m y d ła  k w a s  m a r g a r y ­

n o w y  iest bezfarbny, ł  ez smaku, w y d a ­
ją c y  zapach w o s k u  d a r z ą c e g o ,  d że y sży  
od w o d y  d w  n ić y  się rozpuszcza ; topi 
się w  tem p eratu rze  w y ż s z e y  od 440 R.; 
ostudzony krysta llizu ie  się w  błyszczące 
i g ł y ,  i ogrzany c z e r w ie n i  tynk^urę s ło ­
neczniku ; rozpuszcza się w  p o ło w ie  pra­
w i e  w r z ą c e g o  w y s k o k u .  K w a s  ten znay­
d uie  się, oprócz tego gotoyry, w  tłu sto-  

.ści z w ie r z ą t  d o brow o ln ie  ro zk ład aią -  
c ć y  się.

K w a s  oleyny iest p ło n n y  w  tem p e ­
ra tu rze  w y ż s z e y  od 90 R , , a n iżćy  5° 
w  białe ig ie łk i  kryśtallizuife s ię ;  c z e r w i e ­
ni tynktu rę  s ło n e c z n ik u  , lżeyszy  iest od 
w o d y ,  rozpuszcza się z ła tw o ś c ią  w  w y ­
s k o k u , m a zapach i smak n iep rzy jem n y, 
i r ó w n ie  ia k  i p ić r w s z y  znayduie się go­
t o w y  w  tfustości z w ie rz ę c ó y  d o b r o w o l­
nie ro z k ła d a ią cćy  się.

-K w as m aślany posiada w ła sn ości  od­
m ienne cd  d w ó c h  poprzedzających ; m a ­
ślany b a r y ty ,  śtroneyany , w apna i nie- 
d o k w a s ó w  im eta lliczn y ch  odznaczaią się 
w y r a ź n ie  od m a rg era n ó w  ' o le ia n ó w  
R z e c z  o s o b liw a  , że maślan potażu zgę- 
s z c z o n y ,  ze zb ytk ie m  k w a s u  nie czer­
w ie n i  s ło n eczn ika , aż gdy się doleie do 
niego w o d y . W s z y s t k i e  m aślany yyyda- 
ią m o c n y  zapach świd^ego masła; K w a s  
ten z  w o d ą ,  w y l a w s z y  Kwa ś n e  zn a m io ­
n a , podobny iest z e w s z y ś t k ić m  do ole- 
io w  lotnych.

W  k w a s ie  m a rg a ry n o w y fli  o trzym a­
nym  z t łu sto śc i  baranióy , w i e p r z o w a y  
i l u d z k i ć y ,  stosunek w ę g la  i w o d o r o d u  
iest p r a w i e  ten sam, co i w  w od orod zie  
n a d w ę g lis ty m . Ilość kw asorodu W  tym-
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ze  k w a s i e ,  o trzym an ym  z d w ó c h  osta­
tn ich  t łu s to ś c i , o p o ło w ę  iest w iększa , 
a n iż e l i  z tłustości b a r a n ić y ,  i  dla tego  
ostatni, zdaniem P .  C h ey reu l p o w in ie n  
się n a z y w a ć  p o d k w a se m .

K w a s  o leyn y  składa s ię  z IwŁasoro- 
d u , w o d o ro d u  i w ę g la  w  takim  stosun­
k u , że  m o żn a  sobie w y o b r a z ić ,  iak g d y ­
b y  on b y ł  z ło żo n y  z  w o d orod u n a d w ę -  
glistego i n ied okw asu  w ę g lo w e g o .  K w a s  
o le y n y  z tłustości b a ra n ićy  bardzo m a ło  
co m n ie y  niż z innych t łu stośc i posiada
kw asorod u .

Celina  w y s ta w io n a  na działanie p o ­
tażu , daie podobnie do d w ó c h  p ić r w -  
szych  p ić r w ia s tk ó w  o rg a n iczn y ch , w i e ­
le k w a s u  m a r g a r y n o w e g o ,  trochę k w a ­
su o le yn e g o  i c ia ło  t łu s te ,  posiadaiące 
szczególne w łasności, która  p o ło w ę  u ży-  
t ć y  ce tyn y  w y n o si.

Z e  w s z y s tk ic h  t łu stych  p ić r w ia s t­
k ó w  cholesteryna z a w ie r a  w  s w o im  skła­
dzie n a y w ię c ć y  w ę g la  , i dla tego 
zdaniem P .  C h e y re u l,  w y s ta w io n a  
na działanie a lk a l i , n ie  zam ienia  się  
w  k w a s  m a r g a r y n o w y  i żadnóy in n n ey  
zm ia n y  nie ponosi.

Z  porów nania p ić r w ia s t k ó w  należą­
cy ch  do składu stearyny i e la in y , iako  
tć ż  k w a s u  m a rg a ry n o w e g o  i oleynego, 
na które d w ie  p ie r w s z e  istoty za m ie­
niają s i ę , w n o sić  w y p a d a :  że  skoro p o ­
taż lub inna iaka zasada alkaliczna dzia­
ł a  na trzy p o w y ższe  tłustości ( baraniaj 
w i e p r z o w a  i l u d z k a ) ,  a toż samo zap e­
w n e  i o in n y ch  p o w ie d z ić ć  m ożna, w i ę ­
ksza część d w ó c h  i ć y  p ić r w ia s t k ó w ,  to 
iest w ę g ie l  i w o d o r ó d , 'w  stosunku takim, 
w i a k i m o n e  w ch o d z ą  do w o d o ro d u  nad- 
w ę g lis te g o ,  za trzym u ie  część k w a s o r o ­
d u ,  zam ien ia jąc  się w  k w a s  m angaryuo- ̂ f.

Z  W a r s z a w y .  —  Podłu g doniesień i  L u b l i­
na pracuią tam gorliwie  okołp upięknicnia miasta. 
Formuią się ze wszech stron w iazdy, inianowicie od 
rogatek Bychowskirb , który iuż' prawie zupełnie 
wiazd iest ukończony. Zr/.ucenie domu mieszczącego 
dawniey w sobie Komorę ce lną , i bliskie ukończenie 
odnowienia pałacu po Szeptyckich na Kommissyię 
W o .e w ó d zk ą ,  wróży świetne przyozdobienie K ra ­
kowskiego przedmieścia.

Przyjemną zapewne będzie wiadomość dla mi-

w y  i o l e y n y ; z reszty  zaś tych  trzech  
p ić r w ia s tk ó w  t w o r z y  się istota słodka, 
w k t ó r ć y  kw asoród w  m n ie y s z ć y  znay- 
duie się ilości, niż potrzeba do spalenia 
w od orod u . B y d ź  m o ż e ,  że p ić w ia s ie k  
s ło d k i zatrzym uie w  sobie część w o d y ,
0 którą w a g a  tych  trzech istot ( k w a s  
m angaryuo w y ,  o leyny i p iórw iastek  słod­
ki ) p o w ię k sz a  się. A lb o w ie r u  w  cza** 
sie działania zasad a lk a liczn y ch  na t łu -  
stość zam kniętą w  naczyniu  nie  w y d o ­
b y w a  się ani w o d o r ó d ,  ani tćż  k w a s o ­
ró d ; g d y  zaś p ow staiąoe istoty  z  te y  
tłustości w i ę o ć y  od niey  w a ż ą , m u s i  
w i ę c  w o d a  przy  ied n ćy  z nich zatrzy­
m y w a ć  się.

Z d a n ie m  P .  C h eyreul daleko w y g o -  
d n ićy ie s t  u w a ż a ć  istoty organiczne, n ie  
iako z łożone z trzech  lub czterech  p ier­
w i a s t k ó w  (w o d oró d , k w a soród , w ę g l ik
1 saletroród ) ,  ale z d w ó c h  t y lk o ,  z  k tó ­
r y c h  każdy m oże  byd ź p oied yń czy, po- 
d w ó y n y  albo p o tró yn y  ; lecz  które ł ą ­
czą się z sobą sposobem k w a s ó w  / zasa­
d a m i so lnem i, lub p ić r w ia s t k ó w  k w a ­
śnych  z zasadami palnemi. T y m  spos.o- 
k e m  k w a s  i p odkw as m a r g a r y n o w y  b ę ­
dą c ia ła m i  z łożo n em i z kw asorodu i w o -  - 
dorodu nadw ęglistego w  ró żn ych  stosun­
k a c h ;  k w a s  o le y n y  z w o d o ro d u  nad w ę -  
glistego i n iedokw asu w ę g lo w e g o .  P o ­
szed ł ón w  t ć y  m ie rze  za przykładem .
P , G a y -L u ssa ć , k tó ry  p ić r w s z y  począł 
szczę ś liw ie  w y s t a w i a ć : parę w y s k o k u  
w i n n e g o ,  eter s iarczan n y, w od och ioro- 
w y , c h lo r y k o w y  iako z ło ż o n e :  d w i e  
p ić r w s z e  istoty z w odorodu n a d w ęg li­
stego i w o d y ,  drugą z tegoż gazu i  k w a ­
su w o d o ch lo ro w e g o , a trzecią  takoż z te­
go g a zu  i  chloru.

łośuików m u z y k i , a mianowicie oyczystych talentów, 
że JPan M irecki, autor muzyki do opery C y g a n i e ,  
bawiący teraz w  MedyioUnie , napisał muzykę do ba­
letu E s s c x ,  która tak sio p odobała ,  źc młody ten 
kompozytor wezwany został do napisania muzyk do 
innych baletów , a nawet i oper. —  Pomnąc na tru­
dność, z iaką WJosi oddalą pochwały kompozytorom 
muzycznym i  a mianowicie cudzoziemcom , p o chw ały , 
iakic spotkały P. Mireckiego , uważać winniśmy aa 
szczc-gulny dowód iego niepospolitego talentu.

Bedakcyia J, B  e a  a y ,  —  i>ruh , J. F i l i e r a .


